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W s z y s t k o  d la  w s z y s tk ic h

• Pan mianować raczył kawalerem orderu 
ś. Stanisława I klassy JPana Gajewskiego rze ­
czywistego radcę s ta n u ,  członka i sekretarza 
rady lekarskie j ministerstwa spraw wewnę.pau- 
stwa ross.;  kawalerem tegoż orderu  III  klassy 
JP. Pawła Sobotowskiego sekretarza dziennika­
rza bióra rady stanu, pełniącego obowiązki se­
kretarza kommissji wsparcia; kawalerem tego. 
orderu IV klassy JP. Piotrowskiego kommis- 
sarza cyr. 7 M. S. Warszawy.

Rada administracyjna mianowała JP .  P ep ło -  
Wskiego zast. podsędka krym . sądu poi. pop. 
ob. pu łtusk iego , zastępcą sędziego prezydują­
cego w tymże sądzie.

Ju tro  o godzinie w p ó ł  -do lOtej z rana w sa­
li giełdowej odbędzie się posiedzenie przy go- 
towawcze przed losowaniem serji obligacji udzia- 
łowych. Na posiedzeniu tein 2910 kar tek  opa­
trzonych numerami zostaną przeliczone, sp ra ­
wdzone, w ig ielniki pojedynczo zamieszczone 
i do koła włożone. Losowanie zaś samo na­
stąpi publicznie w d.  I m arca  r. b.

Jeden z członków kró l.  warsz. towarzystwa 
Przyjaciół nauk , o k tó rym  dawniej wspomnie­
l iśm y ,  że się sprzeciwiał wyborowi Getego na 
członka królewsko w arszaw skigo  towarzystwa.

p r z y ja c ió ł  n a u k , m a ,  jak s ły sze l iśm y ,  czy­
tać rozprawę na posiedzeniu rzeczonego to ­
warzystwa, w której rozprawie wyłoży': g run ­
towne i klassy  czne  powody usprawie lwia 
jące to jego zdan ie ,  że Gete nie go­
dz ien  takiego zaszczy tu .  Słyszeliśmy także, 
że inny członek tegoż towarzystwa gotuje re­
p l ik ę  udowodnić mającą, że Gcte  zcwszecbtniai 
wart być członkiem naszego towarzystwa. Cie­
kawą d ysp u ta .

W ilniu iS do 21 b. m p r z y s t ą p i ło  do t o w a r z y ­
s tw a  o s z c z ę d n o ś c i  osób  1S z .s u m m ą  zp .  137711, od e ­
b r a ło  z a ś  fu n d u s z e  sw oje  osób 7 w su m m ie  zp. Iab2.

f t r .  l iadesl.)  N a d e r  w e s o ły  i o ż y w io n y  te g o ro c z n y  
k a r n a w a ł ,  św ie tn ie  z a k o ń c z o n y  z o s ta ł  b a le m  k o s t iu ­
m o w y m  d a n y m  w osta tn i  W torek  u  JW .  z  x ia z a t  L u ­
bom irsk ich  , w o je w o d z in y  Po tock ie j .  D a w n o  juz  W a r ­
s z a w a  nie  w id z ia ła  podobnej za b a w y :  św ie tność  i r o z ­
m a i to ść  u b io ró w ,  w dzięk i  ty lu  p ięk n y ch  d u m  podnie- 
s ione g u s to w n o ś c ią  s t ro jó w ,  z a c h w y c a ł y  o b ecnych .  
C z te ry  k a d r y l e  z a jm o w a ł ) '  u w a g ę  pow szechną :  k a ­
żd y  z n ich  s k ł a d a ł  się z  cz te rech  par:  to  jes t  b y t  k a ­
dry l  N o w o - G r e c k i , Szk o ck i  , C yg a ń sk i  i T c ro l s k i .  
Szesnaście  d am  i ty lu / ,  m ę z c z y z n  s k ła d a ją c y c h  wspo­
m n ian e  k a d ry le ,  b e z  p r z e r w y  p ra w ie  u p rz y je m n ia ło  
ta ń c e m  t r w a ją c ą  do późnej  n ocy  zabawę- 1 rz_\ i , ła ­
d n a  p a n o w a ła  z g o d a  m ięd zy  tem i c z te r e m a  roznem i 
od siebie  n a ro d a m i:  i z jaw ien ie  się n a w e t j a k i e g o  n o ­
w ego  P a r y s a  nie b y ł o b y  w s tan ic  n a d w e rę ż y ć  m i le j  
h a rm o n i i  m ied zy  k o b ie ta m i  tych  ludów , b o b y  się m u ­
s ia ł  w s t r z y m a ć  z  w y d a n ie m  s ta n o w czeg o  w y ,o k u ,  
m a ją c e g o  p r z y z n a ć  w yższość  w dz ięków  i k s z t a ł tn e ,  
postac i  pi k n y c h  C y g a n e k , u jm u ją c y c h  S z k o te k ,  p o ­
w a b n y c h  G re c z y n e k  i z g ra b n y c h  ly r o l e k .  W y rz e k ł -
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by  on s ię - t ru d n e g o  o b o w ią z k u  sędz iego ,  a  w tern 
d r a ż l iw s z e m  u j r z a łb y  się p o lo ż m iu  , g d y b y  p rzed  
niiu  s t a n ę ł y  inne  p iękności  nie n.de/ .ącc do cz te re c h  
w sp o n m io n y ę h  narodów  a  ( (du jące  g u s to w n y m  i bo- 
g j t y m  u b io rem , w dz iękam i t w a r z y  i k - z t a l  nośc ią  
kibici . Nie w y m e n i a m y  ich sz czeg ó łó w ie ;  b u b y ś m y  
się  w  d ługi  avyivod w dać  musieli:  ale z g ro m a d z e n ie  
z a c h o w a ło  xv żyw ej  pam ięci  k i lk a  św ie tn y c h  k o s t iu ­
m ó w ,  zd o b ią c y c h  św ie tn ie js z ą  jeszcze  urodę.  O prócz  
u b io ró w  k a d r y l o u y c h  b y ł y  k o s t iu m y  S z w a jc a r s k ie ,  
W ieś n iak ó w  N eap o l i tańsk ic l i ,  byli  r y c e r z e  z p r z e ­
s z ły c h  w ieków . W s z y s tk i c h  u w a g ę  z w r a c a ł  na  siebie  
p r z y s t o j n y  I z r a e l i t a  m u z y k a n t  z m ałżonka :  p ię k n a  po­
s t a w a  i sz lach e tn o ść  ru ch ó w  teg o  ż y d k a  p rędko  w y ­
d a ł y  p łeć  je g o  : pom im o  to je d n a k  do k ońca  z a b a w y  

^p o z o s ta ł  w masce .  B y ł y  t a k ż e  s k ro m n e  W es ta lk i  i 
p o w a ż n e  S y b i l le  w ieszczem  ożyw ione  na tchn ien iem . 
N ie s z c z ę ś l iw y  W e r tb e r  b a w i ł  t o w a rz y s tw o :  c iągle  
się on u s k a rż a ł  na boleść t r a w ią c ą  s k o ła ta n e  jego  se r ­
ce: a  co w i ę k s z a ,  k i lk a k ro tn ie  z c icha  w y r z e k a ł  na  
k l a s s y k ó w  z a  to ,  że n iechcą  c z y  nie m o g ą  po iac  sz la ­
c h e tn y c h  c ierp ień  j e g o  i chę tn ie  p o k la s k a ją  d o w c i ­
pnej parodji ,  k tó r a  j e s t  ow ocem  prostej speku lac j i  tan-  
d e to w y c h  p isa rko  w p a ry zk ich . . .  ( T u  j e s t  z d a n ie  
W e r .h e ra . )  B y ło  o p rócz  te g o  k i lk a  p ie lg rzym ów : 
d w o r a k  p rz e sz łe g o  w i e k u ,  H i s z p a n ,  posty l jon  a.i- 
s t r ja e k i :  nakun iee  p rócz  wielu in n y ch  osób  w z w y ­
cz a jn e  d o m in a  u b ra n y c h  o d z n a c z a ł  się m ło d y  1’o lak  
s t a ro ż y tn y m  ojców n a s z y c h  ubiorem. T a ń c z y ł  on 
ochoczo  w eso łeg o  m a z u r a  i k u n sz to w n e g o  ko n t rad an -  
sa .  W ię k s z a  oz ość osób w czas ie  w iecze rzy  d e m a s ­
k o w a ł a  się: c z te ry  zaś  k a d ry le  c iągle  bez  m a se k  t a ń ­
c z y ły .  T a ń c e  t r w a ł y  do g o d z in y  ótej  z rana:  a go ­
spodyn i  z  s t a ro p o l s k ą  gośc innością  p r z y jm u  jąc l iczne 
g ro n o  p r z y b y ł y c h  gości, do o s t a tk a  d z ie l i ła  wesołość 
t o w a r z y s t w a .  — Jedna z obecnych masek.

S ły c h a ć ,  że m a ją  by ć  l i tografów ane celniejsze u b io ­
r y  szczególn ie j  k o s t iu m y  cz te rech  kad ry l ló w  , k tó ­
r e  na  ba lu  u 1J. w o jew o d z in y  Potock ie j  pow szechn  e 
s ię  podobały .

Dn ia  wczorajszego by ło  w Wilanowie powo­
zów i s anek  437;  na kawie wie jskie j  886.

H a n d e l  m ie d z y  O dessą  a k r ó le s tw e m  P o l -  
s k i e m  zas ługu je  ażeby oba dwu s t ron na jp i l n i e j ­
szą zwróc i ł  uwagę.  Towary  wschodnie ,  jako  
bakka l j a ,  t y tu ń  t u r eck i ,  oliwa w n isk i ch  ga tun ­
ka ch  do f abryk  s ł użąca  ; b r an e  z Odessy , a w 
Zamian dostawiane t am  wyroby  król es twa ,  r oz ­

l e g ł y  i ko r zys tny  t a r g  przeds tawiaj ą.  Osob l i ­
we zaś dogodności  są na s t ępne :  1) Towar  w 
Odes s i e  dekla rowan y na t r anzy t  i wp ros t  z ok rę ­
tów do dalszego t r an spo r tu  b r a n y ,  u lega  o l  
n iższej  opłac i e cła  tam pobi er anego .  2)  Z po ­
wodu kw aran t anny  powiększone  koszta,  ciężyP 
d ł ugo  nie  będą ,  a za tem obwiązywanie  beczek  
smo lnera i  s znurami ,  po t r ó jn e  wyda tk i  w pa k a u -  
z ie ,  czyszczeni e towaru  od zarazy,  świadectwa 
w tej rzeczy i. t.  p.  zu p e ł n i e  zn ik n ą  w stanie 
zwyczajnego po łożen i a  Odes sy .  3) Pr zewóz  to­
warów p rzez  t amecznych  włości an czumakami  
zwanych,  na jmnie j  o 25 p rocentów  tańszy ,  n i ­
żel i  p rzez ru ski ch  zwoszczyków,  jako do wię­
kszego  zarobku i kosztowniejszego życia p r z y ­
w y k ł yc h .  4)  Sukna  po l sk i e  wielki  mogą  mieć  
odby t  do Turcj i .  Dobrze  zaś ohzna jomiony p r z e d ­
siębiorca , zna laz łby jeszcze  w t am tych  s t r o ­
nach nic j edno  miejsce  ko rzys tnego  poku pu  na 
t e ,  równie  j ako i na i nne  wyroby .

Przyjechali do Warszawy. — C hrzan o w sk i  J ó z e f  z 
O jcow a l(i64 K r ó l e w . ; K om or  J ó z e f  2675 Bednars  ; 
M ianow sk i  Antoni l i i )  K raku .  P r z e d . ;  S w ią te e k i  J ó ­
z e f  2 6 /5  B e d n a r s k a ;  K ow alsk i  W a le n ty  1102 T w a r- ;  
l .a so ck i  Antoni 27<iS A lexandr ia  ; B o g u s z e w s k a  Zofja  
3 i  S. Ja na .

D ziś  z im n a  s topn i  12.
TfcłATil R O Z M A IT O Ś C I .  J u t r o  W n ja s z e k  z U k ra i ­
ny .  N ie z g o d y  dom ow e.  S lo m ia n n y  cz ło w ie k .

C^^tabamosct |||<u)r<uucxwf.

k ^ z k o ł y  nawigacyjne  w Pi ławie  i Kła jpedz i e  
p r zynos zą  najpi ękn ie j sze  owoce.  Nawe t  p ro ­
ści maj tkowie  poznają  j uż  po t r zebę  wiadomo­
ści a s t ronomicznych  dłą  żeglugi  i war tość  s zkó ł  
nawigacyjnych.

W mieści e D i i lmen , r e j ene j i  m i ns t e r sk i e j  
i s tnie  towarzystwo s zyc ia  , z ł ożone z m ł o dy ch  
p an i e n e k  , k tór e  się zobowiązały poświęcić je-
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tlen dzień tv t ygodniu  na szyc i e  d la  u bo g i c h ,  
suk i en  i b ie l izny.

Dn ia  5 lu t ego zgorza ł  w Londyn i e  ginach 
A r g y l l - R o o m s ,  tv k tó r ego  ta l ach  dawane b y ły  
Zwykle pub l i c zne  konce r t a .

Tko rw a ldse n  p r zy j e ch a ł  do Monacl i jum d.  13 
lut ego i będz ie  obecny  p r z y  odk ry c i u  p om ni ­
k a ,  k tó ry  wys t awi ł  x ięc iu  Eugenjuszowi  Beau- 
barnois .

Na  pos i edzeniu  k ró l .  i n s ty t u tu  w Londyn i e  
ezyta ł  j e d e n  cz łonek  rozprawę o własnościach 
dębów. Między i nnem i  u t r z y m y w a ł ,  ze z d ę ­
b iny  p iec  można chlćb  wy bor ny .  Po  skończo- 
Hem pos i edzen iu  , j a k  zwykle  dano herba t ę  i 
Poznoszono p lack i  dębowe ,  k t ó r e  wszystk im 
cz łonkom zdawały  się być  smaczniejsze od b u ­
ł e k  p szenn ych .

Pewien  zega rm i s t r z  l on dyńsk i ,  wyna l az ł  m e ­
todę chwytania  z łodziei  w sk ł adz i e  swoich ze­
garków.  Sko ro  t y lk o  spos trzeże  n iebezp i eczne  
Poruszenia  w sk ł adz ie ,  pociąga s zn u r  ko ło  s t o­
ł u  będący  i tv t en  mom en t  drzwi same z am y ­
kają  się na  ryg i e l .  T y m  sposobem już  dwóch 
mło d yc h  z łodziei  uda ło  mu się schwycić  i od ­
dać tv r ęce  policj i .

P o d  B r i dge w ade r  w Ang l j i ,  po s t r ze lony  o r ze ł ,  
r zu c i ł  się na Strzelca dla pomszczenia  się za­
danej  mu rany .  Chociaż s t rze l ec  uchwyci ł  o r ­
ła  za szyję ,  nie b y łb y  m u  jednakowoż podo ł a ł ,  
gdyby d ru g i  s t rz e l ec  nie b y ł  p r z y b y ł  w pomoc 
i związał  sk r zy d ł a ,  k tó r emi  o r ze ł  s t a r a ł  się n i e ­
przy jac i e l a  pokonać .

^ ł y c h a ć  , że rada  mini s t rów w Lizbonie  uchwa­
l i ła amnes t j ę ,  k tó r ą  wkró tce  ogłos ić  ma gaze­
ta nadworna.

Gdy  Cesarz  b r azy l sk i  z ma ł żon ką  swoją,  m ł o ­
dą k ró lową  po r tuga l ską  i x ię ci em Le uch t enbe rg -  
ski in dnia 7 g rudn ia  r. z. w powozie p a r ok on ­
ny m  z prze j azdki  do Rio J ane i ro  wraca ł ,  z ł a ­

m a ł  się dysze l ,  kon ie  r ozbi egały  się,  wywró­
c i ł y  powóz i wszystki e  dostojne  osoby,  k tó r e  
się w nim zna jdowały ,  w yp ad ł y  z n iego.  Do 
9 g rudni a  wydane  b y ł y  cz te ry  b u l e t y ń y  o ich 
zdrowiu;  sama cesarzowa wysz ł a  szczęś l iwie z 
tego p r zy pa dk u ,  Donna  Mai ja nieco twarz so­
bie s t ł u k ł a ,  ale Don P ed r o  i x i a ze  Leucl i ten-  
be rg s k i  zostali  t ak ska l eczeni ,  iż l eka r ze  p r z y ­
na jmn ie j  8 dni  potrzebowal i  do wy leczeni a 
ich.  P o d ł u g  i nnych  doni es ień  rzecz tak się 
mia ł a :  Cesarz  powozi ł  sam wracając do stol icy;  
na zak ręc ie  dysze l  się z ł a m a ł ,  powóz się w y ­
wróc i ł ,  a cesarz  wyp uśc i ł  z ręk i  lejce i n i e p o ­
dobna by ło  wst r zymać  rozbi eganych kon i .  C e ­
sarz m i a ł  z łamać  dwa żebra;  a xiąże Leucb ten -  
berg sk i  p r awą r ękę .

Z powodu zaś lubin  swoich p r z eb a cz y ł  D o n  
P ed r o  wszys tk im deze r t e r om z wojska brazyl -  
ski ego,  k tó r zy  się stawią dobrowolni e  we dwa 
mies iące po og ło szen iu  dek re tu .

Dn ia  12 1u!ego śpi ewała  P .  S o n n t a g  w Akwis-  
g r m i e .  Ka rnawa ł  tamtej szy j e s t  bardzo oż y ­
wiony;  spodziewano się t am szczególnej  m a ­
ska rady  publ i czne j .  Pos łowie  rozma itych krajów 
wjeżdżać będą  do miasta  j edyn as łom a  b r amami ,  
zjadą się wszyscy na placu ho t e lu  pod o r ł em  
czarnym i z tamtad ^udadzą się na zabawę wie­
czorną.

Od końca  wrześni a  1824 , wysz ło  we F r a n ­
cji 13,343 nowych p r aw  i pos t anowień.

Wydatk i  pub l i c z ne  ł l i s zpanj i  w roku  1S30 
obliczone są  na 592 ,756 ,039  realów.

Dama  fr ancuzka Pani.  S. E lm e ,  podróżuj ąca  
w kra j ach wschodnich ,  k tór a  niedawno n ieda l e ­
ko Sm i r ny  w drodze  zrabowano,  opisuje  w ten 
sposób spotkani e  się swoje z I broh imem Paszą ,  
synem wicekról a  egipskiego:  “ Na kana l e  mo­
żna j uż  b y ł o  d o s t r z e g a ć ,  że Ni l  p rzyb i e r a .  Upa ł  
b y ł  p rzez  cały dzień tak nadzwyczajny,  iż z n i c -  
c ierpl iwośc ią  oczekiwał am wieczornej  godziny,
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«' k tó r e j  wraz z sy n e m  m ia łam  się udać  n ad  
k a n a ł ,  gdzie m ieszkań cy  A lex an d r j i  zw yk le  o d ­
p oczy w ają ,  lu b  się p rzechodzą .  U siad łam  oso'- 
bno  "od re sz ty  tow arzystw a, naprzeciw  k o lu m n y  
P o m p e ju sz a  i często  p rze s ied z ia ła m  tam  dwie 
godziny w z u p e łn e j  i M u zu łm an o m  w łaśc iw ej 
n ie c z y n n o śc i ,  p rz y p a t ru ją c  s ię ,  j a k  woda N ilu  
m iesza  się z ba łw anam i m orza ś ró dz iem neg o .  
Moje c iało  b y ło  n ie c z y n n e ,  ale ileż c isn ę ło  się 
m y ś l i ,  w spom nień ,  uwag ! Ib r a h im  Pasza przy* 
b y 1' także  nad  k a n a ł  z m a ły m  o rszak iem  iu s i a d ł  
p rz y  ka w ia rn i ,  la k ,  iż z mojego miejsca bardzo  
dogodn ie  uważać m o g ła m  jego  p o ruszen ia  i fi- 
z jognoinję .  W zb ie ran ie  N i lu  najżywiej go zaj­
m ow ało  i ro zm a w ia ł  o n ie in  z osobami swego 
o rs z a k u .  N ie  dziw, bo p o m y ś ln o ść  E g ip tu  za ­
le ż y  od  wylewów N ilu .  Z a b y tek  próżnośc i n ie  
dozwala m i pom in ąć  m i lczen iem  p e w n e j ,  że ta k  
p o w iem , aw an tu ry  z Ib r a h im e m .  N a p o lo w a n ie  
i w p odróżach*  u b ie ra m  się zw ykle  po m c zk u ,  
a le n ie k ie d y  pow racam  także  do właściwego, m i 
u b i o r u ,  ażeby  n ie  s t rac ić  z u p e łn i e  u ło ż e n ia  
k ob ieceg o .  Ib rah im  w idyw ał m n ie  ty lk o  po 
m ę zk u  u b ran ą .  R azu je d n e g o  n ie  p o zn a ł  m n ie  
w ub io rze  k o b ie cy m . O sm an  Bey  po w iedz ia ł  
m u ,  że ja  je s te m  ty m  sam ym m ł o d z i a n e m ,  
k tó r e g o  on zawsze pozdraw ia .  M u s ia ł  m u n ic -  
u w ie rz y ć  Ib ra h im ,  gdyż zaledwie wraz z sy n e m  
b ra m ę  m in ę ła m ,  k tó ra  p row adzi do k a n a łu ,  spo ­
s t r z e g ła m  galopującego za sobą Ib rah im a ,  k tó ­
r y  o rsza k  swój w y p r z e d z i ł , n ag le  p r z y  m n ie  
k o n ia  w s t r z y m a ł ,  z zadziw ien iem  i c iekaw ośc ią  
n a m n i e  s p o g lą d a ł ,  p rz y je m n ie  się u śm ie c h n ą ł ,  
p o te m  p o z d ro w ił  i j a k  s t rz a ła  in n ą  drogą_ się 
p u ś c i ł .  D la  czegóżbym  lego nie m ia ła  p r z y ­
z n a ć ?  P o c h le b i ło  to  mojej m i ło śc i  w łasn e j  i 
•wdzięczna b y ła m  m o jem u  szós tem u dz ięs ią tko-  
wi la t ,  iż mi dozw olił  m ie ć  je szcze  ta k ie  u ło ż e ­

n i e  k t ó r e  z a d z iw iło  I b r a h i m a  i o b u d z i ło  w n im  
c ie k a w o ść .  N ie  m a  w ię k s z e g o  sz c zę śc ia ,  j a k  d o ­
z w o lić  b u j a ć  i m a g in a c j i  ś r ó d  u ś m i e c h a j ą c y c h  
s i ę  m a r z e ń .  Moja im a g in a c ja  w id z ia ł a  s ł a w ę w  
t e j  c ie k aw o śc i  I b r a h i m a , a m i ł o ś ć  s ł a w y  n i e  
j e s t  p o d ł u g  m n ie  n a jw ię k s z ą  s ł a b o ś c i ą  serca 
s z l a c h e tn e g o .

1-^o ogłoszen iu  w m eczetach  , że pokój zos ta ł  
zaw arty  , powróciło  do S tam b u łu  m nóstw o ka-  
n o n ie rów  i ż o łn ie rz y ,  a w ie lu  rozchodz i się do 
domó\V za u r lo p e m .  Uważają za rzecz  szcze­
g ó ln ą ,  że powracający ż o łn ie rz e  n ie  d o p u ­
szczają się po d rodze  żad ny ch  n ie s fo rn o ś c i , j a k  
to dawniej byw ało .  P o dobn ież  w y p e łn ia ją  T u r ­
cy śc iś le  rozkaz  su ł ta n a  w zg lędem  obchodze­
nia. się zR ajasam i.

P iszą  z E g in y  pod d. 2 s ty c z n ia :  s i ą ż e l p s y -  
lan ty  o t r z y m a ł  na żądanie  d y m iss ję  d . 1 s ty cz ­
n ia .  W ojsko  ża łu je  go. P o s e ł  r o s sy js k i  P- 
R ib e a u p ie r r e  w czasie k ró tk ie g o  p o b y tu  swego 
w G r e c j i ,  p rzy jm o w a ł  d ep u tac ję  s en a tu  g re c ­
k ieg o ,  k tó r ą  iriu w ystaw iła  p o ło że n ie  i p o t r z e ­
b y k ra ju .  ____ ______

Nowy Walc na zakończenie zapust, grany na balu 
danym dnia 20 lutego r. b. u J. O. X. Czaturyskie- 
go, skoniponowy na orkiestrę i przełożony na Piano 
Korte przez J. Damse, wyszedł w składzie muzyki 
K l u k ó w skiego. Cena zł. I.
 Sprostow anie o m y łek  w  w ierszu  o S a m o t n o ś c i■ —
W piątej zwrotce, w wierszu trzecim zamiast Ty 
d la ,  czytaj Tylko.

W zw rotce  szóstej, w  w ierszu  p ierw szym , zam iast 
S łu ch a ło  tchnienia  b o le śc i, czytaj s ł u c h a ł o  tchnienia  
ucho b oleści.

W tej samej zwrotce, w wierszu czwartym, zamiast 
n a m , czytaj wam.

W ostatniej zwrotce, w ostatnim wierszu, zamiast 
Bos ty  bóstwa mieszkaniem, czytaj Boś ty  i bóstwa 
mieszkaniem.

W d r u k a r s i  g a ł ę z o  IV S K I E G O -  k a  \  T  o n a r. o iT ^ rT n ^ tT ^  t  c r d a n i i T l o w i c z o w  s k k j  p o n  w-


